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Cena prenumeraty: Kwartalnie 5 koron 20 halerzy, pół- | 
rocznie 10 koron, rocznie 20 koron; z przesyłką pocztową 
a kwartalnie 6 koron, półrocznie 12 koron, rocznie 24 koron 
Ceny ŚCZTW OpOSZEŃESWiers wiersz ZE WET na czwartej stronie 3 
50 h., 40 wierszy 16 kor. Na pierwszej stronie cena 1 
podwójna. Na marginesie stron środkowych cena 5 
P półtora raza droższa. Przy kilkurazowych niże. | 
| dnży rabat. 


Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. = Wychodzi w w Czwartki i Niedziele. 
— Redakeja i administracja: plac 3-g0 Maja 5 (II piętro) otwarta od godz. 44 — 43 w poludnie. — 


Cena numeru 24 h. 


K $ Począwszy od poniedziałku 5 kwietnia br. 


INO CZARY $ PRZESZŁOŚĆ MŚCI SIE.. 


(7 Sensacyjny dramat w 5-ciu częściach, ze słynną z urody i talentu w głównej roli: 


Lubelska JB 47 Y MARJA VWV EDA. 
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Rada Miejska w Lublinie — 1 członka; 


© | 
| b) prócz tego, niezależnie od wyboru 
M O wW a r. C Z e r n | n a. przez ed Miejskie w pełnym składzie, 
Radni stołecznego miasta Warszawy, wybra- 
ni z kurji powszechnej, wybierają 2 człon- 
ków, a tej samej kategorji Radni miasta 
Łodzi l—człouka. 

e) Sejmiki powiatowe w Grenerał-Gu- 
bernatorstwie Warszawakiem wybierają 24 
członków, a sejmiki powiatowe w Generał- 
| | Gubernatorstwie Lubelskiem——wybierają 18 
| członków. 
| Sejmiki w Generał,- Gubernatorstwie 
| Warszawskiem tworzą osiem, sejmiki w Ge- 
nerał - Gubernatorstwie DLubelskiem sześć 

okręgów wyborczych. 
Wszystkie wybory członków Rady 
Stanu, dokonane w Radaeh Miejskich, albo 
na zebraniach połączonych Sejmików Po- 
wiatowych, są ważne bez względu na liczbę 
uprawnionych wyborców, którzy przy wybo- 
rze oddali głosy. 
| W wypadku gdyby wybory w której- 


kolwiek z Rad Miejskich, lub w którymkol- 
wiek z okręgów wyborczych w oznaczonym 
terminie nie doszły do skutku, Rada Regen- 
cyjna mianuje członków Rady Stanu, co do 
których wybór nie nastąpił, z pośród mie- 
szkańców danego miasta, względnie okręgu 
wyborczego. 

43 członków Rady Stanu mianuje Ra. 
ai Regencyjna na wniosek Prezydenta Mi- 
netrów. Gdyby z jakichkolwiek powodów 
członek mianowany przestał być członkiom 
Rady Stanu, Rada Regencyjna zamianuje 
nowego członka również na wniosek Prezy- 
denta Ministrów. 


Członkiem Rady Stanu może być wy- 
brany lub mianowany każdy obywatel Pań- 
stwa Polskiego, płci męskiej, mieszkający 
w obrębie Jeneralnego Gubernatorstwa War- 
szawakiego albo Lubelskiego, który ukoń. 
czył 30 lat, umie czytać i pisać biegle po 
po polsku, a nie jest według obowiązują- 
eych przepisów wykluczony od wybieralno- 
ści do Rad Miejskich i Sejmików Pewia- 
towych. 

Wyborom na zjazdach Sejmikowych 
przewodniczyć ma mianowany ad hoc przes 
Prezesa Ministrów komisarz, posiadający 
zastępcę, który pomagać ma mu w czynno- 
ściach lub pod nieobecność domisarza wyko 
nywać jego obowiązki. 

W charakterze komisarza dla okręgu 
wyborczego powiatów Radomskiego, Kozie- 
niekiege, Iłżeckiego, Opatowskiege i Sando- 
mierskiego zamianowany został p. Bielińeki 
Antoni, obywatel ziemski z Bidzin, pow. 


Z powodu wyborów do Rady Stanu, 


Rada Stanu Królestwa Polskiego z sie- | e) Superintendent wyznania ewangeli Opatowskiego, jako zastępca p. Arkuszewski 
dsibą w mieście stołecznem Warszawie | cko-reformowanego, Marjan, też obywatel ziemski, z Chraście- 
składać. się ma ze 110 członków, a miano- d) Najstarszy wiekiem rabin żydowski | chowa pew Radomskiego. 
wieie: stołecznego miasta Warszawy, Wybory do Rady Stanu były już u- 

a) 12 członków wirylistów, e) Rektor Uniwersytetu Warszawskiego przednio wyznaczone na dzień 27-go lutego 


i Rektor Politeehniki Warszawskiej, 
f) Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego. 
Pochodzących z wyboru erłonków Ra- 
dy Stanu wybiersją Rady Miejskie tych 
: f miast, które stanowią jednostki samorządne, 
Członkami Rady Stanu z głosem wiryl- niezawisłe od adw e rere tu. 
nym mają być: dzież sejmiki powiatowe, a to wedle nastę- 
a) 6-ciu Biskupów Djecezjalnych obrzą- pującego rozkładu: 


b.r. jednak, jak wyjaśniła Rada Regencyjna 
w odezwie swej do sejmików powiatowych 
i rad miejskich Warszawy, Łodzi i Lublina 
(„Monitor Polski“ N 27) „niespodziewane 
zawarcie pokoju z Ukrainą stworzyło wa- 
runki, wśród których Rząd uznał za chwil! 
wo nieodzowne odroczenie wyborów do Rady 
Stanu*, — obecnie jednak, choć te warunki 


b) 55 esłonków powołanych na sasa- 
dzie wyborów, 

c) 43 członków, mianowanych przez 
Radę Regencyjną. 


ranny z nn a 


dku rzymsko-katoliekiego, a) Rada Miejska stołecznego miasta | się nie zmieniły, choć w dalszym ciągu rządy 
b) Superinteotendent Generalny wy- Warszawy wybiera 6 członków: państw okupacyjnych decydują o nas bez 
znania ewandelicko-augaburskiego, Rada Miejska w Łodzi—3 członków, nas, Rada Regencyjoa, uważając, „że dalsze 
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zwiekanie wyborów do Rady Stanu byłoby 
niewątpliwie szkodą dla Kraju“, — wyznacza 
na dzień 9-go kwietnia wybory. 

Czy rzeczywiście opinja narodu, która 
przecież wie co na peżytek kraju działać 
może, domaga się zwołania Rady Stanu 
i czy zwlekanie jest szkodą dla kraju wąt- 
pimy, wątpi też i Rada Regencyjna, obwa- 
rowując się w $ 12 ustawy o Radzie Stanu, 
że „gdy wybory w którejkolwiek z Rad 
Miejskich lub w którymkolwiek z okręgów 
wyborczych w oznaczonym terminie nie do- 
szły do skutku, Rada Regencyjna mianuje 
członków Rady Stanu, co do których wybór 
nie nastąpił, z pośród mieszkańców danego 
miasta, względnie okręgu wyborczego“. 

Rada Regencyjna zna widocznie dobrze, 
co za zasługę jej peczytywać należy, społe- 
czeństwo polskie, skoro przewiduje abstynen- 
cję przy wyborach de Rady Stanu, nie chce 
jednak iść zgodnie i „w śeisiej łączności“ 
z narodem, który przeciaż słusznie za opar- 
cie i źródło swej władzy poczytuje, 


0 książki dla ludu Chełmskiego. 


Kulturalna działalność na Uhałraszczy- 
Źnie i Podlasiu utrudniona jest przez brak 
odpowiednich bibljotek ludowych. Nieliczne 
Kołą Macierzy rozporządzają bardzo małą 
ilością książek, któreby mogły lud chełmski 
i podlaski zaznajomić ze zdobyczami kultu- 
ry polskiej, z derobkami naszego ducha 
i umysłu. 

Potrzeba tworzenia bibljotek ludowych 
awontualnie skompłetowanie już istniejących 
jest palącą, tembardziej teraz, kiedy się 
rozpoczęła walka o dusze ludu chełmskiego. 
Trzeba temu ludowi dać odpowiednią strawę 
duchową i umysłową. Trzeba dać mu ksią- 
żkę o Polsge, o jaj historji i o jej bycie, 

„Straż Kresowa*, podejmując mozolną 
pracę ua zagrożonych terenach Polski po- 
trzebuje du swego rozporządzenia tysiące 
książek dla ludu, 

Szuzupłe jej fundusze nie wystarczą na 
zakupno takiej ilości książek. 

Straż Kresową musi wesprzeć w tej 
działalności społeczeństwo. Każda ofiarowa- 
na książka ludowa będzie cennym darem, 
który stokrotnie pomnoży wysiłki działaczy 
chełmskich. 

Wspomniane książki, Śpiewniki, modli- 
tewniki itd. można składać bezpośrednio 
w biurze Straży Kresowej, Lublin, Krakow- 
skie-Przedmieście 47, lub w redakcji „Kro- 
niki Radomskiej“. 


Ciężka placówka”... 


Widząc gruntowne, zasadnicze zmiany, 
ioowacje i ulepszenia, powstające dzięki 
fachowym zarządzeniom i rozkazom nowego 
naczelnika Milicji — w 4 m numerze naszego 
pisma wyrażonem zostało „przypuszczenie, że 
p. J. Poraziński krocząc i nadal drogą kon- 
sekwentnych zmian i przeobrażeń stworzy 
w niedalekiej przyszłości typ zastosowanego 
do potrzeb Życia, do wymogów Czasu nowo- 
czesnege imilicjaata, który i miasta naszego, 
jak innych będzie chlubą i ozdobą... 

Dziś ze smutkiem można twierdzić, że 
przypuszczenie to pozostanie i nadal, na 
czas nieokreślony jedynie przypuszczeniem, 
lub zgoła nigdy w realne formy przyoble- 
czonem nie będziel.. bo wezystkie wysiłki, 
trudy, starania, prace i gorliwe p. J. Pora- 
zińekiego zabiegi, aby, — jak już pisaliśmy 
Radomską Milicję, będącą zespołem niedo- 
branych, nieświadomych swych celów i prze- 
znaczeń elementów przeobrazić w organizację 
poważną, gwarantującą społeczeństwu bez- 
pieczeństwo, ich krzywd należne zadośćuczy- 
nienie i różnych zatargów i nieporozumień 
sprawiedliwe  rozsądzenie — rozbijają się 
o twardy mur, — niewiadomo: niezaradno- 
ści, zawiści, złej woli, czy też aiezrozumie- 
nia własnego dobra Zarządu miastal 

Pomijając już dotkliwą, chroniczną bo- 
lączkę — kwestję umundurowania — najważ- 
niejszą przyczyną, przeszkadzającą w reali- 
zacji, dobro społeczne mających na celu pla- 
nów p. J. Porazińskiego 1 kładącą pęta na 
jego owocną działalność jest sprawa marne- 
go, przy największych wysiłkach i oszczę- 
dności na żadne istnienie nie pozwalającego 
milicjantów uposażenia. 

Posterunkowy Otrzymuje miesięcznie 
kor. 180... Zo względu, że czynność jego, 
polegająca na piloowaniu w ciągu 6 godzin 
stosunkowo małej przestrzeni pozwala mu 
chodzić powoli i stawiać „mogi ostrożnie, de- 
likatnie — suma ta od miesiąca do miesiąca 
starcza w zupełności na—buty!.. 

Mniej szczęśliwą jest dola 
ków daielnicowych, obowiązkiem których 
jest bezustanne kontrolowanie, ich pieczy 
powierzonych rozległych dzielnie paruwior- 
stowych... Pemijąc już dzielnice wyjątkowo 
"rozległe, w obręb których wchodzą takie 
miejscowości jak: Glinice, Kaptur, Zamłynie, 
Weśniki itp. — przeciętna dzielnica, w Śród- 
mieściu, zaczynająca się od rogu Skaryszew- 
skiej i Lubelskiej, a końsząca się przy rogu 
Wałowej i Lubelskiej, obejmując w sobie 
ulice: Lubelską, Marjacką, Kościelną, Żela- 
zną, Ogredową do stacji, Podjazdową do 
Wysokiej, Wałową, Górki Marjackie i Pod- 
walong — zmusza przodownika dz'elnicowego, 
pragnącego sumiennie i uczeiwie spełnić 
swój obowiązek — być wszędzie i o wszyst- 


przodowni- 
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kiem wiedzieć—do robienia kroków dażyeh, 
w tempie energicznem, szybkiem, a tymsa- 
mym do stawiania nóg ostro, bezwzględnie... 

Nieuniknionem i zromumiałem, bo na- 
turalnem następstwem tego jest odrywanie 
swej myśli od pracy, obowiązków i wytęża- 
nie jej w kierunku zdobycia pieniędzy na 
kupno nowych butów, bo otrzymywana przez 
nich pensja od kor. 205 do 246, — na ku- 
pno nowych, kosztujących obecnie koron 
300. — wystarczyć im nie możel. 

Przyciekani, z jednej «trony wojskowo- 
etycznym regulaminem, zabraniającym im 
łapownictwa, szantaży, przyjmowania poda- 
runków i surowo, bezwzględnie ich karzą- 
cym za wszelkie nadużycia, a z drugiej etro- 
ny brakiem tego wszystkiego, co jest nieod- 
zownie konieczne, do normalnego skromnego 
istnienia—funkcjonarjusze M. Milicji tak po- 
sterunkowi, jak i fachowo wyszkoleni War- 
szawscy przodownicy jeden za drugim opusz- 
czają jej szeregi: z dniem 15 marca zwol- 
niony został na własną prośbę posterunko - 
wy wywiadowca Działu Kryminaluego, Rut- 
kowski Sylwester (bardzo dobry praeewnik), 
dnia 26 z. m. zwolnił się takiż wywiadowca, 
Garbowicz Józef, w duiu 1 kwietnia ubył 
przodewnik dzielnicowy, Teofil Pawelski; 
jeden z przodowników warszawskich zwrócił 
sią bezpośrednio do władzy Warszawskiej 
milicji z prośbą o przyjęcie go z powrotem; 
—przychylua z Warszawy odpowiedź zachę- 
ciła i innych i * w krótkim czasie i o sa- 
mym naczelniku Rademskiej Milicji Miej- 
skiej będzie napisane:— „jak dobry wódz, — 
wszedł pierwszy, — wyszedł ostatni...“ 

A możeby zarząd miasta Radomia nie 
będąc w stanie stworzyć z milicji organizacji 
społecznej, zamienił ją na instytucję docho- 
dową, t. j. na szkołę milicjantów płatną! 

Mniej więcej po trzymiesięeznej nauce 
i jakim takim wyszkoleniu się, milicjanci 
z powodu marnej zapłaty odchodzą, wsku- 
tek czego naczelnik, pp. komisarze i przo- 
downicy wciąż uczą nowych, » zarząd, cheć 
niewiele, wusi uczącym się dopłacać, czyli 
Radomska milicja jest szkołą milicjantów 
i to szkołą jedyną w swym rodzaju, bo do- 
płacającą... 

Zaimieniona zaś na szkołę milicjantów 
płatną—nie zmieniając charakteru obecnej 
jej działalności, da miastu materjalny zysk!.. 
Możeby warto się było nad tym zastanowić... 

Deica. 


Ze Stowarzyszeń. 


Stow. Handlowców. W du. 5 kwietoia 
pozostali członkowie Zarządu T-wa Han- 
dlowców wraz 4 nowoobranemi Członkami 
dokonali wyborów Władz Odziału. Na pre- 
zesa powołano p. St. Fitaszewskiego, na vice 
prezesa p. Æ. Staczyńskiego. 


payee wilcze u Stasia 


Godzina ósma, Idę z wizytką do Sta- 
sia. Bez nadzwyczajnych przygód przyszed- 
łem pod oznaczony numer domu. Dom, jak 
wszystkie domy ma okna i sień. Sień imi- 
tuje Egipt podczzs ciemneści (brak nafty). 
Utonąłem w ciemnościach. Cisza... słychać 
tylko moje kroki... jeden... drugi... trzeci... 
czwarty.. wreszcie uderzenie głową o klatkę 
schodową... 

Zrobiło mi się widno w oezach, i do- 
piero ten wynałazek pozwolił mi się zorjen: 
tować, że zamiast na schody, wszedłem pod 
achody. Wyprostowawszy kapelusz, pociera- 
jąc guza, załzawiony zacząłem końcem buta 
wyszukiwać drogi właściwej... 

Nareszcie schody. W ehodzę więc, trsy- 
mając się jedną ręką poręczy, drugą zań 
ściany. 

Wchodząc na drugie piętro ręka moja 
ta od ściany wyczuła coś miękkiego. Posy- 
łam więc rękę na zwiady. Wywiadowca mój 
nie zdążył jeszcze dokładnie zbadać sytuacji, 
gdy te soś miękkie cichutko chrząknęło. 

Niewiasta. Uprzejmie więc mówię, 

pardon... 

— Świnia... słyszę odpowiedź... 

— To pewnie jakaś mistrzyni sztuki 
Pinaagi Snyślę sobię.—Czego tu stoisz na 
schodach, nie słyszysz ze idę, wrzasnąłem. 

— To niech se pan idzie, a dziewuch 
nie zacypia... 


Widząc, że się to źle może skończyć, 
przyśpieszyłem kroku. Potknąwszy się o sło- 
miaakę wpadłem na jakieś drzwi. Drzwi się 
otworzyły, a w oich ukazał się sympatycznie 
uśmiechnięty Staś, a za nim małżonka pani 
Marysieńka. Zapraszali: witamy, witamy... 
cóż tak późno... 


— Dopiero ósma... i tak ciemnuo...—tłu: 
maoczyłem się. 
Staś zdarł za 


do bawialni. 


Zwykły pokoik na drugim piętrze. Po- 
dłoga dość krzywa, leez froterowana, natu- 
ralnie pianinko, na ścianach małowidła ja- 
kowegoś łokciowego malarza, mebli mało... 
Jest dość widno.. Sporo osób... (łospoda- 
rze bardzo mili. Staś, mój kuzynek, dobry 
chłopak, tylko cierpi na odcieki, pani Ma- 
rysieńka, brunetka; ładna, ma oczy niebie- 
skio, chroniczoy katar żołądka, i nie może 
się domyśleć czego właściwie chce. Naogół 
wesoła. Zapoznano mnie z ebecnymi... 

Zaczęła się zabawa... Panna Oczerska 
dała się ubłagać... 

— A więc „Chryzantemy?! 

Pan Głoski uderzył (dosłownie) w kla- 
wisze tak mocno, że Stasia coś strzyknęło 
w odcisku xe strachu, ażeby nie popękały 
struny... 

Panna Oczerska wysiągaęła ;soprani- 
kiem bardzo cienko: 

„Ty pytasz się dla czego już 

„Umieram wśród; wiosennych róż*— 

Przy słowie „umieram* leciwa pani 
mama Oczerska przypomniała sebie niebosz- 
czyka męża, zmarłego przed piętnastu laty 
i cichutko zapłakała... 

Panowie posmutnieli, szczególnie pan 
Ludwik, na którego, śpiewając, spoglądała 
panna Oczerska, miał tak trupią minę, że 
aż pani Marysieńka, w obawie ażeby nie zs- 
mdlał, dostała lekkich boleści. 

Po śpiewie nastąpiła deklamacja... 

Deklamował pan Świtosz... Mówił 60ś 
bardzo dramatycznego, przytem tak silnie 
łamał ręce i targał włosy, że ogólnie nara- 
dzeno się „czy mu się też co nie stało?l... 

Wreszcie pani Marysieńka poprosila 
gošci na piacok wejenny. 


mnie palto i wepchnął 


Poszliśmy de następnago pokoju bez 
żadnych przygód, jak zwykle wypychając się 
nawzajem naprzód... Zasiedliśmy do stołu 
gwarząe i pizegryzając placek... 

W tem Staś wstał i rzekł” poważnie, 
zwracając sią du mnie. 

— Czy ty wiesz co jesz? 

Właśnie w tej chwili kładłem do ust 
już chyba piąty kawałek owego „wojennego 
placka"... 

— Placek, —odpowisdam... 

— Tak, a wiesz z czego zrobiony?... 

— Z mąki...—ale poco on mnie o to 
pyta, czy ażebym nie brał ezustego kawał- 
ka, —myślę aobie... 

„On, to jest ten placek, mówił wyniośle 
Stać, zawdzięczając aiczem niepostrzymane- 
mu rozwojowi nauki powstał z krzesła, wiesz 
tego ze złamaną negą*.. Cisża zapanowała 
dokoła, tylke obecni spoglądali jedno na 
drugie. Panie jakoś pobladły. Pan Ludwik, 
który nie mógł jeszcze przyjść do siebie po 
śpiewie paany Oczerskiej, tardziej zbladł. Ja 
zaś ślubowałem sobie, więcej nie ogryzać te- 
go krzesła... 


Stać widząc nasze zaniepokojenie 
i zdziwienie, z powodu jego przemówienia, 
wydostał z kieszeni gazety i przeczytał: 
| „[urne po Królestwie Polskim elektrycz 
nego młyna, mielącego: krzesła, stare . par- 
kany, słupy telegraficzne i wogóle wszystkie 
przedmioty drewniane... 

Rodzaj mąki, stosownie do życzenia; 
pytlowa, razowa, i t. d.* 

Cissa... placek zniknął jak kamfora, 
wszyscy bowiem wsięli po kawałku „Da po- 
karanie“. 


Wnet sig wszyscy rozeszli z minami 
karawaniarzy będąc w oczekiwaniu boleści... 


Pan Ludwik jako najwrażliwszy pier- 


wszy zniknął. Ja zaś, ezując się deść nieźle, 
pobiegłem do domu ażeby przejrzeć strych 
i zrobić sobie jaki taki zapas mąki. G. S. 
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SKLEP WIEJSKI POM 


RADOMSKIEGO KOŁA ZIENINKTA 


|= © e w Radomiu, Plac 3-go Maja Nr. 1. 


TEATR „MIRAŻ” TEATR 


POD KIERUNKIEM: 


ST. OSSORYA-BROCHOCKIEGO. 
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O oznaki harcerskie. 
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W ostatnich czasach w naszym mieście 
spotyka się młodzież żydowską szkół śred- 
nich udekorowaną lilijkami harcerskiemi — 
nie są to o ile można wywnioskować esłon- 
kowie drużyn radomskiego harcerstwa pol- 
skiego, le reprezentanci jakiejś instytucji 
sportowe,. Lilijka harcerska jest godłem 
harcerza, który złożył przyrzeczenie, iż będzie 
wiernie wypełniać nałożone nań przez prawo 
harcerskie obowiązki — o ile zaś harcerz 
opuszcza się w tych rzeczach, zostaje na pe- 
wien czas pozbawiony zaszczytu oxdabiania 
kołnierza przy mundurze lilijkami harcer- 
skiemi. Lilja harcerska jest więc godłem 
czystości i prawości każdego harcerza — ona 
niejako stanowi ten zewnętrzny dokument 
godności harcerskiej. To też wydaje mi się 
bardzo dziwne, gdy spostrzegam na ulicy 
rozbawionych 1 mocno hałaśliwych i nie ed- 
znaczających się skromnyn zachowaniom 
harcerskim młodzieńców starozakonnych w 
tak nieodpowiedniej dla nich dekoracji. Jeśli 
ich organizacje sportowe mają w awych 
przepisach obowiązek noszenia jakichś od- 
znak, mogą sobie stworzyć swoje nowe nie 
używane dotąd, ale nigdy kerzystać z godeł 
harcerskich. 


Nikt nie przeszkadza młodzieży żydow- 
skiej w jej. rozwoju, ale przecież nie można 
pozwolić na pewnego rodzaju profaoację godeł 
harcerskich. Byłoby bardzo połądanem, gdy- 
by odpowiednie władze harsorskie w Radomiu 
wtrąciły się w tą sprawę i definitywnie za- 
raądały zaprzestania utywauia godeł hbar- 
cerskich przes spertowców starorakonnych. 
Bo chyba w statutash stowarzyszeń młodzieży 
żydowskiej niema punktu, któryby zalecał 
bezprawne używanie cudzych oznak. F. Z. 


Zawieszenie Samorządu 
miejskiego w Lublinie. 


Informacja Biura Prasowego Jen. Guber. 
Rozwiązanie Rady Miejskiej w Lublinie. 


C. i k. Jeneralne (Gubernatorstwo woj- 
skowe zarządziło oa podstawie § 13 i 19 
rozporządzenia ©. i k. Naczelnej Komendy 
Armji z 18.8 916 Dz. Roz. M 64 swolnienie- 
z urzędu prezydjum miasta Lublina i innych 
organów zarządu miejskiego z wyboru po- 
chodzących, oraz rozwiązanie Reprezentacji 
miejskiej. Równocześnie ustanowiło Jene- 
ralne Gubernatorstwo komisarza rządowego 
w osobie sekretarza Namiestnictwa Józefa 
Dworskiego, który już swego czasu przej- 
ściowo sprawował te obowiąski. 


Przyczyną tego zarządu jest eporne 
stanowisko, jakie Magistrat i Reprezentacja 
miasta zajmowały w ostatnich czasach wo- 
hec c. i k. zarządu wojskowego i to niejed 
nokrotnie ze szkodą ludności. Mimo przad- 
stawień Rada miejska nie zdecydowała się 
na bezwarunkową zmianę tego stanowiska, 
chociaż niedopuszczalnym jest, by jakakol- 
wiek władza odmawiała wykonywania ciążą- 
cych na niej w myśl ustawy obowiązków, 
lub też czyniła je zależnem ed pewnych 
warunków. Rozwiązanie Rady miejskiej, do 
którego musiało się uciec Jeoeralne Guber- 
natoratwo, jest koniecznością wynikającą 
z przepisu ustawy, krokiem, który musiał 
być pizedsięwzięty w interesie miasta i ad- 
ministracji publicznej. Objęcie zarządu 
miasta przes komisarsa rządowego nastąpiło 
bezwłocznie, tak, że ciągłość gospodarki 
miejskiej nie dozná przerwy. 


Z miasta, 


Kurs rubla. (B. kor.). Kurs dla obli- 
czania rubla w obrębie obszaru okupacyjne- 
go austro-węgierskiego podwyższony został 
na 2 kor. 36 hal. 


Rezperządzenie z dnia 26 marca 1917 r. 
dotyszące zaprowadzenia czasu letniego na 
rok 1918. 

Na czas od poniedziałku dnia 15 go 
kwietnia 1918 r., zaprowadza się ezas letni 
o godzinę wcześniejszy od obecnego. 

Stosownie do tego przesunie się waka- 
zówki na zegarach dnia 15-go kwietnia 1918 
r. o godzinie 26j rano według dotychczaso- 
wej rachuby o jedną godzinę naprzód, a 
w dniu 16-go września 1918 roku według 
nowej rachuby zaprowadzonej tam rozporzą- 
dzeniem (czas letni) e jedną godzinę wstecz. 

Rano dnia 16-go września 1918 roku 
oznaczy się pierwszą godzinę od 2-giej do 
3-ciej literą: A, a drugą godzinę od 2-giej do 
3.ciej literą B 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. 


Kjoski. Dowiadujemy się, że Kołe Zie- 
mianek wydzierżawiło od miasta kjoski 
uliczne i altany w Parku Kościuszki, w któ- 
rych będą sprzedawane napoje chłodzące, 
w altanie zaś urządzoną będzie kawiarnia, 
a więc zsiadłe mleko z kartoflami i t. d. 

Nareszcie więc kjoski dostały się w rę- 
ce polskie, sądzimy, że i wygląd ich zewnę- 
trzny zmienią nowi dzierżawcy. 

Jeszcze jedan. Za przykładem pp. 
Gaździńskich i innych sprzedał swój dom 
żydowi i p. Wadowski. Ten ostatni, daw- 
niej właściciel sklepu kolonjaluego, kupił 
rok temu dom przy ulicy Długiej © 18 za 
65 tysięcy rubli. Obecnie po odpowiednim 
naturalnie podwyższeniu komornego, aprze- 
dał dom za 180 tysięcy rubli i to płatnych 
listami T wa Kred. Miejskiego po cenie nọ- 
minalnej. Coraz więcej domów przechodzi 
w ręce żydowskie, sprzedający naturalnie 
tłómaczą się, że chrześcianie mie chcę kupo- 
wać, i om biedak nie mając zysku ze swej 
kamienicy muasi żydowi sprzedać. 

Uniwersytet Ludowy. Dzisiaj, w niedzie- 
lẹ, o godz. 5-ej popołudniu, wygłosi w Uni- 
wersytecie Ludowym, ul. Skaryszewska 17, 
D-r Foryś odczyt: „Wpływ pieniędzy na cha- 
rakitery ludskie* 

Znaczek. Przypominamy o dzisiejszym 
znaczku na ubogie sieroty, pozostające pod 
opieką „Ochrony Kobiet“, oraz na Ognisko- 
FAJ dla przejezdnych niezamożnych ko- 

iet. 


Z PRASY. 


„Goniee* sprzedany. „Goniec“ zawia- 
damia, że p. Makowiecki sprzedał ten dzien- 
nik p. Kazimierzowi Binderowi, który obec- 


` nie podpisywać będzie „Gońca* jako redak- 


tor i wydawca. 
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OSTATNI 


was  Niewykle interesujący, atrakcyjny program Świąteczny! 


W repertuarze wykonane będą. „(SOLIŚCI): J. Bolska — „Warszulka”, 

Z. Kosińska — „Dziękuję panom”, St. Ossorya — Brochocki — „Ruch ety- 

czny*, W. Janota — „Szumiały mu echa kawiarni“, Z. Gozdowa — Drwę- 

ski — „Dobroczyńca ludzkości“, J. Kintzel — „Skąd piersze gwiazdy“ 

A Olesławski -— „Ostatnia świnia“ 
e polu”, 

Dwa przedstawienia dziennie! początek |-go g. 6-a, Il-go 84 w w. 


w 

ju 

ss, BRONISŁAWA MAZURKIEWICZA 
FE LUBELSKA M 5. 

A Y % 2292290989323323 Āā POLECA: +85 

FE Wszystkie środki lecznicze, zupełnie świeże, 

ý 3 ś źródeł otrzymane i wody mineralne ostatniego czerpania. 


Witichowie — 


R A D O M SK A 3 


POLECA: 


NASIONA 


CENY NAJNIŻSZE!! 


DZIEŃ. 


„Skauci 


| 


i „Tirli — firli". (BALET): 
„Kitchy — Coo*. 


Z Teatru. 


per 


Benefis. W środę dnia 10 b. m. w toa- 
trze „Miraż“ odbędzie się przedstawienie be- 
nefisowe p. St. Ossorji-Brochowskiego, dyrek- 
tora tegoż teatru, znakomitego satyryka- 
oraz p. W. Janoty — tenora, ulubieńca pu- 
bliczności radomskiej. 

Radzimy więc przybyć gromadnie na 
„benefis“. Benefisanci bowiem szykują wiele 
niespodzianek. 

Podwieczerek na interoowanych legjo- 
nistów odbędzie się dzisiaj w restauracji 
Rzymskiego hotelu o godz. 4-6ej po południu 
ze współudziałem „Mirażu*, Wejście 4 
koreny. ` 

Poranok Artystyczny. W poniedziałek, 
dnia 8 b. m., w sali Klubu Narodowego, od- 
będzie się „Poranek Artystyczny“, w któ- 
rym wezmą łaskawy udział pp.: M. Fudajej, 
M. Popielewska, W. Janota i Z. Głlogier, 
akompanjament obejmą pp.: S. Karczewska 
i W. Kasprzykowski. Początek o godz. 3 
po południu. 


Z Teatru Popularnego. 
łek dnia 8 kwietnia r. b. odegraną będzie 
farsa w 3-ch aktach p. t. „Profesor moral- 
ności“. Udział w przedstawieniu wezmą wy- 
bitniejsze siły teatru „z p. F. Potkeńskim 
w roli tytułowej. 


Gościnne występy p. Rodsst Modzelew- 


W  poniedzia- 


skiej. Do naszego miasta przybywa z War- 
szawy znana artystka dramatyczoa p. Ro- 
dest _ Modzelewska, znana  odtwórezyni 


typów Zapolskiej, ażeby w dniu 20 i 21 bm. 
w Sali Ligi Kobiet dać przedstawienie ze 
znakomitego dramatu Gabrieli Zapolskiej: 
„Ich czworo“. Główną rolę odtworzy p. 
Rodest Modzelewska przy współudziale swej 


~ doborowej trupy. 


Część dochodu z tych przedstawień p. 
Rodest — Modzelewska ofiaruje na cele do- 
broczynne. 


Z MILICJI. 


Rozkaz Naczelnika Milicji z dn. 5/V 1918 r. 


1. Zostali zwolnieni z dniem 1 kwietnia r. b. 
na własną preśbę: Podkomisarz Lucjau Wiechecki 


| i młodszy przodownik Teofil Pawelski. 


„2 Niektórzy posterunkowi! przy zwracaniu się 
do publiczności nie stosują się do mego rozkazu z dnia 
19 lutego r. b., wykazując w wielu wypadkach ordy- 
uarne i wprost grubjańskie obejście się. Wobec tego 
zmuszony jestem jeszcze raz wyjaśnić, że przy zwra- 
caniu się, jak do osób pojedynczych, tak i do tłumu, 
milicjant winien czynić to w formie grzecznej, zacho- 
wując takt i równowagę. Przy zwracaniu się do osób 
pojedynczych należy bezwarunkowo salutować. 
Winni niestosowania się do powyższego, będą 
przezemnie karani. 


Popierajcie handel 
i przemysł polski!!! 
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4 KRONIKA 


Z Sądownictwa. 
SĄDY DLA NIELETNICH. 


Ministerstwo Sprawiedliwości w War- 
_ szawie opracowało projekt sądów dla nie- 
letnich, który uzyskał już saatwierdzenie. 
Na sądziów wydeleguje ministerstwo sądow- 
ników, obeznanych dokładnie z dziedziną 
kryminalistyki dziecięcej. Do sądów tych 
przekazywane będą sprawy, w których: albo 
pieletni są oskarżonymi, albo też dorośli tu- 
dzież oskarżeni o przewinienia i wykrocze- 
nia przesiwko nieletnim. 

Bardzo szczegółowo opracowany projekt 
ustawy kładzie szczególny nacisk na stoso- 
wanie w rosmiarze najwyższym kar wzglę- 
dem osób, namawiających dzieci do zawodo- 
wego żebractwa, lub do innyeh przestępnych 
czynów, oraz śle obehodzących się z dziećmi. 

Komitet ratowania dziesi m. Warsza- 
wy zwrócił się do Ministerstwa Sprawiedli- 
wości z pomocą swoją w tej sprawie i—jak 
pisma warszawskie donoszą—z ramienia te- 
goż Komitetu w zwiąsku e poparciem Tow. 
Dobroczynności, ma być założony zakład dla 
dzieci opuszczonych. Zakład ten będzie 
w stałym kontakcie se speejalnym sędzią 
dla nieletnich. 


Ogłoszenia. 


Tanio, szybko, dokładnie !!! 


60 stronic na'godzinę sumuję bez omyłki! Uzgadniam 

bilanse od pierwszego razu!  Pragnący skorzystać 

z mojej pracy zechcą łaskawie nadsyłać zgłoszenia do 
redakcji «Kroniki Radomskiej» dla D. 


OGŁOSZENIE. 


Komornik Sądowy W. Westwalewicz, w Kozienicach 

zamieszkały, w myśl art. 1030 pr. Cyw.. niniejszym 

ogłasza, że w dniu 20 Kwietnia 1918 r. o godz. ll-ej 

rano przed Urzędem gminy Grabów (nad Pilicą), ma 

się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, należącego do 

Franciszka Bogumiła, a składającego się z krowy, 
oszacowanej na rubli 500, 


Komornik Sądowy W. Westwalewicz. 


legitymację wydaną przez 


Zgubiono Magistrat Radomski dnia 


9/1l — 1918 roku za M 1.179 na nazwisko 
Chany Gryncwajg. 


iaio wydaną przez 


Zgubiono Magistrat Radomski dnia 


9/I 1918 r. za M 280. na nazwisko Rajsli 
Goldfabr. 


r © legitymację wydaną przez 
Zgubiono Magistrat Radomski dnia 


7/XI 1917 roku za M 12.294, na nazwisko 
Stanisława Mirowskiego. 


legitymację wydaną przez 


Zgubiono Magistrat Radomski dnia 


I9AII 1918 za M 2479 na nazwisko Balbiny 
Rejder. 


legitymację wydaną przez 


r, e 
Zgubiono Magistrat Radomski dnia 
18/11 1918 r. za X 1394 na nazwisko  Icka 


Rajchmana. 

$ kolejowy z Wiednia po- 
Urzędnik szukuje przy uczciwej ro- 
dzinie czystego i sympatycznego mieszkania 
z obsługą (gabinet, zwykły pokój). 
Wiadomość: Biuro Dzienników „Rekord“, 


Polecamy Sz. Publiczności następujące firmy. 


sięgarnia powszechna J. CZAJKOWSKIEJ. 
Lubelska 40. 
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FABRYKA GILZ DO PAPIEROSÓW 


M. PASCHALSKI 


RADO 15—! 


` Redaktor: Franciszek Bilek. 


Za pozwoleniem: cenzury wojennej. 
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dnie 1 sierpnia 1918 r. 

Płace nauczycieli nie posiadających peł- 
nych kwalifikacji nauczycielskich, wynosić 
będą od 3600 do 5.700 mk. rocznie, płace 
nauczycieli, posiadającyeh pełne kwalifikacje 
—od 4.800 do 9.600 mr. rocznie. Podwyższa- | 
nie się płac w tych granicach będzie się | 


ważne stanowisko w szkolnictwie, 

Nauczyciel szkoły państwowej obowią- 
zany będzie poza pracą wychowawczą do 
udzielania lekcji w najwyższym wymiarze 20 
də 24 godzin tygodniowo. Większej ilości. 
lekcji może szkoła wymagać tylko za osob- 
nym wynagrodzeniem. 

Nauozyciele szkół państwowych nie bę- 
dą mogli udzielać lekcji dla zarobku zarówno 
w innych szkołach, jak prywatnie. 


RA D O M 5 K A NF 19 
i joli Za posiadających pełne kwalifikacje bę- 
Uposażenia nauczycieli. dą zn ci a na nanoa 
F szkół państwowych, którzy posiadają pełno- 
Ministerstwo W. R. i O.P. egłosiło wartościowe dyplomy z ukończenia studjów 
konkurs na stanowiska kierowników i nau- | wyższych lub zdali egzamin na nauczycieli 
czycieli państwewych szkół średnich w Kró- szkół średnich. Osoby posiadające, absoluto 
lestwie Polskim zarówno jut istniejących, rja,lub nawet ich nie posiadające, mogą być 
jak i tych, których otwarcie jest zamierzo- | w drodze wyjątku zaliczone do kategorji 
ne w przyszłym roku szkolnym. Posady te | kwalifikowanych, o ile wieloletnią pracą pe: 
zostaną obsadzone z dniem 1 lipca, wzglę- | dagegiczną lub naukową adobyły sobie pe- 
i 
| 


odbywaio automatycznie. Nauczycielom szcze- 
gólnie zasłutonym Ministerstwo może przys- 
nawać dalsze podwyżki płac do 10.800 
i 12.000 marek rocznie przy również auto- 
matycznym ioh podwyższeniu. W wypadkach 
wybitnych zasług, może Ministerstwo przyz- 
nać dalszą podwyżkę do 13.200 mk. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


„Ł. J. BORKOWSKI“ 


ul. Szeroka Nr. I, 
posiada na składzie 


BENZYNĘ CIĘŻKĄ 


Sprzedaż za kartkami Komisji Rozdzielczej 
przy T.wie Przemysłowców Król. Polskiego 
Lublin, Krakowskie- Przedmieście 47, gdzie 
podanie o przyznanie benryny kiorować 

należy. 


Radomskie 
Towarzystwo Ogrodnicze 


Plac 3-go maja liczba 1. 


olzymało Świeży transport nasion. 
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| ZAPISY NA CZŁONKÓW 
Towarzystwa Spółdzielczego Potrzeb Szkolnych 


PRZYJMUJE 
SKLEP TOWARZYSTWA — Lubelska 44. . 


Udział członkowski wynosi rb. 10 -— i wpisowe rb. I. 
=> CZŁONKOWIE KORZYSTAJĄ Z RABATU OD ZAKUPÓW. <=m 
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KONSTRUKCJE ŻELAZNO -BETONOWE 
% E I-.-B ET. 


dż 


A. JANISZEWSKI 
RADOM, GŁ. DŁÓGEA Nr. 28. 
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwałe. KONSTRUKCJE żelazno - betonowe. © © 
PŁYTY trotuarowe, rynsztoki, podrynniki. SŁUPY i SŁUPKI do ogrodzeń, ogro- 
Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe. & Kosztorysy i projekta. 
Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja dodą 


POLECH: CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy. 
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji. ; dów. klombów I skwerów. © © 
ŃW>>323305305253 t <<CEEEGEGEGEESEH 
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TOW. AKC. -eO Z 9 ONA O 
t J. B 0 R K 0 m $. K | Lampki elektryczne „FERROWATT” 
T) o sile 75 świec (zużycie energji 60 wat- 
Radom, ul. Szeroka Nr. 1. tów, t.j. jak dotychczasowe lampki o sile 
50 świec). Szybkowary „Simplex“ —oszczędność 80 procent węgla, Papę, gwoździe, 
cement, wapno i inne artykuły budowlane i techniczne. 8—5 
O EG A O Ów nc b) 


T BOM FUCHKICZNO-NAKDNOJWY eie 
ST. BRZOZOWSZI I M, J SZMORŁIŃSZI 


19-24 w Radomiu, Plac 3-go Maja M 1. 
| POLECA:  Tektntę smołowtową, Smołowiec, Cement, Gwożdzie. — Oleje maszynowe i ylindrowe, Smar do wozów. 


Fabryka Maszyn Rolniczych 


Na. BOLEST M 


Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młoearnie do prostej słomy i zwy 
ęzajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokmebile,. młocarnie 
parowe i zwyczajne i po spaleniu. 


Wydawnietwo Radomskiej Spółki Wydawniczej. 
Druk „J. K. Trzebiński" —Radom, 


